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Państwo feministek.
Z a g łę b ia ją  się w  broszury  panów 

fem inistów  i pań  fem inistek , d z iw i­
liśm y się n ieraz, że ay sp u tu ją  oni te ­
oretycznie, kłócą się o h ipotezy , ope 
ru ją  sy logi zm am i, zam iast na  pierw - 
szern m iejscu postaw ić doi wiadczenie 
i przykład . Tak, p rzyk ład  I bo pań 
stw o ich  m arzeń, państw a fem inistek, 
n ie ty ik o  is tn ie je , lecz było  p rzedm io­
tem  w ielu  badań  n&ukowyoh, na  mooy 
k tó ry ch  m ożna w przybliżeniu  ocenić 
re zu .ta ty  ekonom iczne, poLtyczne i 
m oralne orgauizacyi społecznej, w k tó ­
rej k o b ie ta  je s t  w szystkiem , a m ęż­
czyzna niczem . Dziw na ta  o rganiza- 
cya dow odzi p o n iek ąd , że bardzo 
w zględną je s t  niezm ienność n a tu ry  
kobiecej — n a tu ry  tak ie j, ja k ą  obser­
w ujem y w społeczeństw ach naszych, 
gdzie kró lu je  „ ty ran  mężczyzna* Ko 
bietę  dzisiejszą sp łukała p raw ie  z u ­
pełn ie fala em ancypacyi w państw ie 
fem inistek . Czy to  je s t  dobre, czy złe 
— o tern sąd do osyteln ików  należy. 
My tv iko  oytu jem y fak ty .

Społeczeństw o, o k tórem  m ówim y, 
stanow i państw o niezależne, posiada­
jące  m niej więcej 12.000 m ieszkańców , 
n a  k tó rych  czele stoi oczyw iście k ró ­
lowa. J e s t  to  — jak  mówi dr. Biich- 
n e r — „m onarchia o in sty tu cy ach  d e­
m okratycznych ''. „Możnaby ją  nazw ać 
naw et m onarchią kom unistyczną, czemś 
w  rodzaju  owego u s tro ju  po lityczne­
go, o k tórym  m arzył Napoleon rII 
w  ohwili, gdy  rozpoczynał flirt kokie 
te ry jn y  z m asą robotników .

M ożnaby w reszcie ocnrzció ją  tak  
że m ianem  m onarchii elekcyjnej, bo 
n ie  m a w n iej dziedzictw a tren u , a 
każda k iólow a je s t w ybieraną przez 
obyw ateli, u trzym yw ana na tron ie  lub 
strącan a  z tro n u  w e d łu g ‘ich  w łasnego 
w idzim isię “

Nie ro z trzy g ająo  kw esty i, czy Na 
poleon II I  m arzy ł o społeczeństw ' > 
k o m u n isty czn em ; stw ierdzam y jed n ak  
że kom unizm  je s t  ia to tn ie  podstaw ą 
pań stw a fem inistek , k tórem u arty k u ł 
n in ie jszy  poświęcam y. M ieszkania o- 
byw ateli są wspólne, z w yjątk iem  do 
m u królowej, k tó ra  sam ie  usta je  p tJ r  .. 
osobny ltesz ta  narodu  m ieszka w fa 
lansieraoh, k tó ry ch  pokoje — o ! nu 
do, nudo! — są tak  podobne do sie 
bie, jak  dw ie krople wody. O jak ie j 
kolw iek elegancyi lub sm aku aruysty- 
oznym  mu wy tu  n ie  ma, bo architek- 
tk i państw ow e dbają  w praw dzie bar­
dzo o hygienę, lecz kw estye estetyk i 
są d la n ich  czemś tak iem , ja k  dla nas 
dok tryny  alchem iczne. S ztuka tam  
w yszła zupełn ie  z m ody, a odnosi się 
to  n ie ty iko  do m ieszkań obyw atel- 
skioh, lecz do całej k u ltu ry  państw o­
w ej. Zupełny brak zm yrłu estetyczne 
go zdaje  się po tw ierdzać przypuszczę 
n ia sceptyków , tw ierdzących  żuchw 
le, że k ob ie ty  n ie są stw orzone do 
8ztnki.

F a lan ste ry  kobiece zbudow ane są 
około olbrzym ich m agazynów , stano ­
w iących oczyw iście w łasność zbioro­
wą, a w  m agazynach ty ch  złożone są 
w szystk ie  p ro d u k ty  w spólnego tru d u  
i praoy. W łasność pryw atna nie is tn ie ­
je . Państw o s ta ra  się o u trzym anie 
poddanyoh swoich, a tak a  je s t  uczoi- 
wośó obyw atelek , tak ie  ich umi rko- 
w anie, że b iorą one bez kontroli ze 
śpichlerzów  publicznych w szystko, co 
do żyoia po trzeba. Nie m a praw ie 
p rzyk ładu , aby k tó rako lw iek  z tych 
pań  n ad u ży ła  zaufania. W latach  g ło ­
dow ych w szyscy ograniczają dobro­
w olnie po trzeby  swoje, s ta ra jąc  się 
ty lko  usiln ie , aby królow ej na  niczem 
n ie  zbyw ało. Takiej solidarności i ta ­
k iej dojrzałości obyw atelskiej n ie ma 
ohyba w żadnem  z państw  -n ro p e j- 
skioh.

Z resz tą  obyw atelk i odznaczają  się 
n iezw yk łą  pracow itośoią. „Rząd — 
m ówi d r. B ih h n er — pozostaw ia ini- 
o? ityw ie indyw idualnej zupełi [ swo­
bodę. Każdy, a raczej każda praouje 
ty le , ile  je j się podo tn . A m imo to 
n ie  m a tam  wcale pracon nic leniw ych, 
bo p rzy k ład  ogólny w yw iera w pływ  
po tężny  n a  w szystk ich . W państw ie, 
gdzie w szysoy, a raczej a z y s tk ie  
pracują, len istw o  je s t  fenom enem  mon- 
strualmyHń a . w . naszych społeczeń­
stw ach przeciw nie „doloe f irn ien te"  
uw ażane je s t  za co^ ird zo  n a tu ra l­
nego. K ażda j  dnost . tego  p aństw a 
kom unistyozno fem inistycznego p o sia ­
da świadomość, że nie d’' innych, 
lecz dla dobra ogólnego, w ięc i dla 
siebie p racuje, poniew aż je s t  cząstką
oałośoi." , . t> u

W oałej te j charsk terysfyce Buch
n era  je s t  sporo fantazyi, w ynikającej
z upodobań kom unistycznych  autora.
P raw d ą je s t  to  ty lko, że w państw ie
fem in istek  kob iety  p racu ją  dużo i

praw ie zaw sze ochoczo, ale fałszem  I 
je s t, jak o b y  tam  przym usu p iaey  nie 
było. Rolm czki (jak  to dziw nie brzm il 
ale n ie  m am y jeszcze słow nictw a w ła­
ściw ego d la urządzeń  fem inistycznych) 
ro lm czki, — c z y ta j : pracow nice na
ro li, k tó re  z brzaskiem  dnia wychodzą 
w pole, m uszą przy  pow rocie p rzed ­
staw ić dowody pilności swojej, a g d y ­
by się okazać m iało, że próżnowały, 
strażn iczk i m iejskie zam ykają im  b ra ­
m y przed  nosem . K ontroli tej nie po­
dlegają jed y n ie  te  obyw atela i, k tóre 
p ias tu ją  u rzędy  publiczne (wykonyw u- 
ją  n. p, inspekeye lub prace adm in i­
stracyjne). Ta k ategorya pracow nic 
nie składa obrachunków  policyi, lecz 
udaje się z raportam i w prost do k ró ­
lowej.

W m ieście samem obow iązki nad 
zoru u licznego i gospodarstw a domo 
wego spoczyw ają na  barkach młodych 
panien, k tó re jeszcze za w ątłe  i deli 
katne do pracy na roli. M łodzież p ra­
cuje pod kotrolą m atron, dbającyoh su ­
m iennie o czystość m iasta  i domów. 
S ta ra ją  się one rów nież aby w m ag a­
zynach, do k tó rych  od ran a  do wie 
czora na,pływ ają najrozm aitsze a rty  
kuiy spożywcze, panow ał porządek 
wzorowy. Cała arm ia  robotnio  odbie 
ra produk ty , p rzy rząd za  je  w sposób 
właściwy do konsum oyi i k lasyfikuje 
je  m etodycznie. K o t.e ta  „dzisie jsza1* 
n ie lubi podobno, gdy  m ężczyźni zby t 
gorąco chw alą je j p rzym ioty  gospodar­
skie. W yobraża sobie bow.em, że je s t  to 
sposób podstępny dla odw rócenia jej 
uwagi od dążeń, sk ierow anych ku ró­
w noupraw nieniu  z m ężczyzną. Nie 
chcąc więc w yrządzić przykrości fe­
m inistkom  naszym , zam ykam y na po 
w yższych uw agach k ró tk ą  cbarak te  
ry stykę  gospodarczych zale t kobiety 
w tern ciekaw em  państw ie, k tó re  op i­
sujem y.

A kw estya dzieci 1 W iadomo każde 
mu, że kw estya ta  je s t  jed n ą  z n a j­
oporniejszych i najdrażliw szych  w pro 
gram ie fem inistycznym , k tó ry  o d rzu ­
ca „stare" praw idła zw iązków  m ałżeń­
skich i „Jtare" obow iązki m acierzyń­
stw a. Otóż w pańsiw ie fem in istek  kwe 
stya  ta  została rozw ązaną w sposób 
bardzo w ygodny. Dzieci należą do pań 
stw a, k tóre je  żywi i kształci wzorc 
wo. I tu ta j w łaśnie spotykam y zad z i­
w iający p rzew ró t w n a tu rze  kobiecej, 
podający w w ątpliw ość dt klam acye 
nie. nośnych  „antifem inistów " o n ie 
zm ienności instynk tów  niewieśoieli. Są 
tu  fenom eny psychologiczne, k tó re w y­
dać się m ogą okropne. S en tym en t z n i­
knął w raz z obow iązkiem  m acie rzy ń ­
skim . D ozorczynie pełniące s traż  przy 
kolebkach odz a c z a ^  się ty lko  dosko­
nałą tre su rą  i obow iązkow ością, po­
zbaw ioną wszelkiej cznłości dla m a­
łych isto t, z  k tórych  jedDa nie je s t  
im bliższą od d rug iej. Są one bardzo 
staranne, lecz bez serca. W idziano w 
czasie fc^ski głodow ej, ja k  w yrzucały 
m nóstw o dzieci poza m ury m iasta  na 
pastw ę dzikich zw ierząt, aby zm niej­
szyć liczbę u st żądnych pokarm u. T a ­
ka sam a osobłość uczucia panow ać bę­
dzie w owem przez fan tastów  kom u­
nizm u w ym arzonem  państw ie p rz y ­
szłości, gdy zerw ane zostaną tysiące 
nici, łączące dzisiaj m aik i i dzieci.

K w estya ta  naprow adza nas n a  in ­
ną, n iem niej drażliw ą Jeżeli są dzieci, 
m uszą być i mężow ie. Jakaż ich ro la  
w państw 1 e?

Je s t to  ro la  m ałżonków  i nic w ię­
cej. W styd na* ogarnia, w styd  za  n a­
szych w spółjło iow ycb kolegów, ale 
cóż pooząó? W państw ie fem in istek  
m ałżonek je s t m ałżonkiem  i na tern 
kończy się w szystko. Pokręcają ci pa 
nowie wąsa, całe życie próżnnir, i włó 
czą się po lasaob i ogrodach, podczas 
gdy żony iob ciężko na ohleb pow sze­
dni pracują. Są to w cielenia lenistw a. 
Kobiety n ienaw idzą ich też  z całej d u ­
szy i trak tu ją  iob ja k  byd lęta , gdy ich 
ju ż  nie po trzebują. Ran w reku . na 
początku zimy, u rządza m iasto geue 
ra ln ą  likw idaoyę mężów starych , «by 
zastąpić ich młodszem pokoleniem . J t s i  
to w ielka uroczystość dla św ia ta  ko- 
oiecego.

Cała ta  p rocedura rozpoczyna się 
ograniczeniem  żyw ności dla podtatu- 
siałych m ężczyzn, a następn ie n iem i­
łosierne panie w ypędzają :ch ]>o za 
g ran ice m iasta, wśród szturohańców  i 
znęcań. W ygnani w pola i h s y ,  g iuą  
„panow ie stw orzenia" z głodu i zim na, 
a rzecz dziw na, że okrucieństw o tak ie  
nie w yw iera żadnego w pływ u n- in 
nych przedstaw icieli płci m ęzkiej. Rze- 
mi isło nygusow ania m a ty le  powabów, 
że am atorów  n igdy  nie b iakn ie . Ustrój 
społeczny zatem , k tó ry  zdaw ał się w y­
pływ ać z pobudek idealnych, zam ienił 
się w dalszej ew olucyi w surow e bar- 
b a iz jń s tw o . S m utna n iespodzianka 1 

dzieje po lityczne państw a fem i­
n istek  i* Godne są one za iste  p ióra ro-

m ansopisarzy a la  Boru lub  Gaboriau. 
Pałac królew ski, to  siedlisko in try g , 
p rzypom inających „tajem nice Bosforu" 
Królowa ży je w otoczeniu dw oru li­
cznego w  w ieczystej tresce  o jego 
względy — królow a i niewolnica, k ró ­
lowa i k u rty zan a  zarazem . K rąży koło 
niej m nóstw o w ielbicieli i w ielbicie­
lek, ale m onarchini w ie o tern dobrze, 
że lada dzień  cała ta  zg ra ja  odwróci 
się do now ego słońca w postaci k tó ­
re jko lw iek  z m łodszych księżniczek. 
A kocha ona tro n  tak  gorąco, że nie 
cofa się naw et przed  zbrodnią, przed 
uduszeniem  w łasnych córek, g dy  w 
nich dom yśla się ryw alek. Królowa 
praw e zaw sze g in ie śm iercią n ie n a tu ­
ralną. H istorycy  w spom inają w praw ­
dzie o w yjątkach , k tó re  naród  strąc ił 
z tro n u  a n astęp n ie  żyw ił je  aż do 
śm ierci, ale w yjątk i te  są n ad er rz a d ­
kie. Było także k ilka  banitek , k tó re 
opuściły  stolicę w tow arzystw ie  g a rs t­
ki poddanych. Bądź co bądź los k ró lo ­
wej n ie je s t do pozazdroszczenia !

Po śm ierci jej lub  w ygnan iu  rozpo­
czyna się m iędzy księżniczkam i w alka 
?aeięta. Poddani n ie  s ta ra ją  się by­
najm niej godzić ryw alek , lecz ten d en ­
cyjnie d rażn ią iob nienaw iść, aby  j e d ­
na padła trupem  w  walce śm iertelnej 
. państw o w ten  sposób u rik n ę ło  na 
przyszłość rew olury i i zaburzeń . P e ­
wien podróżnik  opowiada, że widział, 
ja k  naród zgrom adził się n a  błoniach, 
i o toczyw szy kołem  dwie k an d y d a tk i 
do tronu , k tó re  nie m iały p rzy p ad ­
kiem  wcale ochoty rozgryw ać z Dro- 
uią w ręku  sporów kró lsw skieb , zm u­
sił je do w alki śm iertelnej. Lud ze sk rzy ­
żowanymi rękam i p rzyg lądał się w ido­
wisku, d rażn iąc ryw alk i i zam ykając 
im drogę, gdy z placu boju uciekać 
chciały. B iedne księżniczki by ły  zm u ­
szone uderzać na siebie, a g i y  jed n a  
d rugą zadusiła, lud  zw yoięzką panią 
o k rzyknął królow ą i sp ieszył oddać jej 
ho łdy  w ie iw p o d d ań cze .

N aród to wogóle bardzo w aleozny. 
Nie u trzy m u je  ou stałej arm ii, lecz w 
raz ie  w o jry  w szystkie obyw atelk i za 
broń chw yta ją  (obyw atele zosta ją  w 
domu), a w szystk ie  biją się dobrze. I 
to  także je s t  n inspodzianką

A oto jeszcze jed n a  i o sta tn ia  nad 
zw yczajacść. Państw o fem in istek  cd 
znacza się zdum iew ającym  rozw ojem  
wiedzy t e  bniczi.ej. Jego  roboty p u ­
bliczne św iadczą o tein  wym ownie. 
B adali jo  ludzie  św iatli i byli zdu 
m ieni zdolnościam  m a te r a a c y c z n e m i  i 
teebni cznemi areb itek tek . Jeden  z 
badaczy p rzy b y ł do m iasta xeini- 
n isb-k w obwili, gdy ja k iś  śpichlerz 
o lb rz j mi zaw al ł się w łaśnie i ta  
sam a k lęska zag raża ła  innym  bu 
dynkom . P rz y p itry  wał się p ra ­
com ratunkow ym , w ym agającym  spe- 
cyalnycb, bardzo  skom plikow anych 
sztuczek  techu .czny  oh i nie m ógł 
wyjśó z pod siw ienia nad  zręoznością 
a rch itek tek . F ila ry , łnb i, schody, w ią­
zania, w szystko  pow staw ało  w edług 
śoiś.ych praw ideł sz tu k i inżyniersk ie j.

C zyteln icy  dziw ią się niezaw odnie, 
że dotychczas nie powiedzieliśm y j e ­
szcze, gdzie się owo państw o fem ini­
stek  zna jdu j' Może uczuli ochotę u- 
dao się ta.m i zaczerpnąć niezbitych 
argum entów  za lub  przeciw  em ancy­
pacyi Polek. i i e  odkryliśm y dotych 
czas tend en cy jn ie  sekretu , bo taką je s t  
naiw na pycha rodu ludzkiego, że n ik t 
nie by łby  b ra ł na sery o a rty k u łu  n a­
szego, gdybyśm y na sam ym  w stępie 
byli pow iedzieli, że chodzi tu  o... 
pszczoły. A przecież w tern opow iada­
niu w iernem  o żyoiu pszczół fem in i­
stek  b łyszczą trz y  praw dy, których 
lekcew ażyć się nie godzi. Po p ierw szo. 
W ychowanie dzieci p rz -z  państw o za ­
b ija miłość m acierzyńską. Po d ru g ie ; 
P o lityka d la  ro d za ju  żeńskiego je s t  
bardzo n iezdrow ą, bo po tęgu je  w nich 
uieztn isrn ie chciwość w ładzy. Po trze ­
c ie : M ężczyzna u trzym yw any  p izez
kobietę spada n a  najniższo stopnie 
rozk ładu  m oralnego.

Pan ie fem in istk i pow iedzą n ieza­
wodnie, że pszczoły l ludzie  to zu ­
pełnie co innego. H al i to  praw da, a- 
le nam  się w ydaje, że tu  i tam  rz ą ­
dzą jed n e  praw a n a tu ry .

R.

Kroniczka warszawska.
Życie w W arszaw ie, to  życie w tern 

pojęciu, iak  je  zw ykle rozum iem y, 
bynajm niej d ro g ;e nie je s t.  Lubo też 
nasze gosposie często narzekają , to 
jed n ak  tru d n o  przyznao  im  racyę, gdy 
się wie, ile za  te  sam e a r ty k u ły  co 
dziennej, nieodzow nej po trzeby  płaci 
się gdzieindzie j. N atom iast w szystko, 
co trąc i jakąko lw iek  rozryw ką, mó­
wiąc gw arą w arszaw ską, „leci" w ru ­

ble. W ycieczka z ro d z in ą  w  okolice 
podm iejskie latem , kon cert lub  te a tr  
w porze zim ew ej, to  jeszcze  ciągle 
kw estya zby tku . O u p rzy stęp n ien iu  
dla szerokiego ogółu godziw ej zaba­
wy, o stw orzen iu  czegoś now ego m ó­
wi się w praw dzie dużo, ale czyni b a r­
dzo m ało. Ileż to razy  słyszałem  oso­
w iałych m łodzieńców , narzekających  
n a  to , że n ie w iedzą, co czynić z w ol­
nym  w ieczorem ! T ea tr?  Zdebycie b i­
le tu  w n iedzie lę i św ięto do gm achu 
teatra lnego , to  rzecz w cale n iełatw a. 
K cncertów  nie byw a. w ięc isto tn ie , 
gdzie m a ten  m łodzieniec przepędzić 
wieczór n iedzie lny? Gbyba w re s ta u ­
ra c j i ,  gdzie k łęby  dym u unoszą się, 
szczypią w oczy i duszą  w gard le  i 
gdzie n iew ybredna m u ry k a  skrzypiec 
z fortepianem  uprzyjem niać m a chw i­
le dum ania nad kufelkiem  bardzo  w ą t­
pliw ej w artości w arszaw «kiego piwa.

„C zw arty1* tea tr, p ro jek tow any 
p rzez br. R onikiera i pana K aźm ierza 
Zalew skiego n ie zastąp i tej luki, W ar­
szaw ie po trzeba k ilka m iejsc, k ilka  
punktów  zbornych, gdzie m łodzież i 
nie m łodzież znalazłaby  u p u st godzi­
wy". Gdy więc zdarzy  się jak aś  sposo­
bność k u  rozryw ce, w szyscy spieszą 
chętnie , ozego najlepszym  dowodem 
odbyte choćby św ieżo w ieczory hum o­
rystyczne  a r ty s ty  lw ow skiego p. Lele- 
w.cza.

Śm ierć o sta tn iego  z te j w ielkiej 
p lejady  m istrzów  słowa, ja k a  g rupo­
w ała się koło słońca — Mickiewicza, 
śm ierć sędziw ego K ornela U jejskiego 
w yw arła  w W arszaw ie siln iejsze wra- 
że rie , n iż  się m ożna było  spodzie­
wać.

Nie p rzy p u szczałem , ażeby ten  
w ielki piew ca m odłów, od k tórych  
„bi leje włos", tw órca „M aratonu" 
i „Melodyi h eb ra jsk ich 1* by ł u nas tak  
znanym , pomimo że m ilczał od d łu ­
giego czasu. Czy p rze  w spaniałem u 
„Chorałowi" trzeba zaw dzięczać, czy 
też estradzie  koncertow ej, z k tórej 
przez u sta  M odrzew skiej, D erynżanki, 
Królikow skiego, padały słow a rzeźb io ­
ne natchn ionego  poety — dośó, że 
Ujejski by ł tu  znanym  pow szechnie. 
Kiedy w ięc prasa zam ów iła i zapo­
w iedziała nabożeństw o za duszę znmr 
łego p ieśniarza, m ożna było mieć tę 
pew ność, że obszerny  kośoiół Św ięto­
k rzysk i zapełn ią  tłum y. B ardzo  słu­
sz n a  uderzyło k u k a  pism  n a  w ysoki 
n ie tak t u rządzających  tę  żałobną uro­
czystość, znów  bowiem  w ystąp iło  tu ­
ta j owo brzydk ie „rozkuryerkow anie" 
publiczności Nabożeństwo w kościele 
— to n ie spektakl, św ią tyn ia  — to 
n ie  saia tea tra lna , an i chór n ie je s t  
estradą. O tern zapom nieli n ;e ty le  
może aranżu jący  nabożeństw o, ile 
m iesznie p ły tk a  repo rte rya . Ona to 

doniesieniam i sw ojem i, podaw anem i 
z pasyą godną innej spraw y, a brzm ią- 
cem i: „na chórze śpiew ać będzie Fi 
lipi-M yszuga", „o rk iestrą  dyrygow ać 
ma Trom bini", ona ogłaszaniem  „pro­
gram u" (!; spraw iła , że sm utny  ale 
w zniosły obrządek  re lig ijn y  zam ienił 
się w rodzaj w idow iska, a kościół 
przybrał pozory sali rau tow ej. B aw io­
no się form alnie, rozm aw iano głośno, 
ozytano program  i robiono naw et uw a­
g i o śpiew akach. T aka świeckość nie 
dodała blasku nabożeństw u i byłoby 
bardzo do życzenia, ażeby n a  p rz y ­
szłość nauczono się rozróżniać pom pę 
czysto kościelną od pom py n a  wskroś 
teatra lnej

Śm ierć bezlitosna czyni wogóla 
znaczne szczerby  w o sta tn ich  m iesią­
cach. Po A snyku — U jejski, świeżo 
znów uby ł nam  człow iek nie tak  ro z ­
głośnej co p raw da sław y, ale zaw sze 
pracow nik n ietuzinkow y śp. S tanisław  
M arek R zętkow ski. Gdyby śp. S t. M. 
R zętkow ski nie by ł pozostaw ił po so ­
bie nic więcej nad  „Livię Q uin tillę“, 
ju żb y  m iał praw o Ho d ługo trw ałe j pa­
mięci potom nych, ty le czaru, ty le  po- 
ezyi obok w elkiej mocy d ram atycz­
nej w ieje z tej k ró tk ie j tragedyi.

Szkoda go w ielka, jak  niem niej 
szkoda innego człow ieka, k tó ry  w p ra­
w dzie nie pozostaw ił śladów w pi 
śn ren n ic tw ie , choć dużo w idział, w ie­
dział i przebolał, ale k tó ry  świecić 
m ógł jak o  w zór b a r tu  duszy i nie- 
złom ności charak teru . Śp. Karol Ma­
jew sk i n iem ałą rolę odegrał w sm u t­
nych la tach  osta tn ie j zaw ’eru cb y  i 
m ógłby pow iedzieć o sobie bez prze  
sady „q<iorum pars m agna fu i". Chciał 
dobrze, m iał w iarę silną i m iłość b e z ­
g ran iczn ą  do ziem i rodzinnej, co pod­
n iosły  w szystk ie pism a bez różnicy  
p rzekonań politycznych. Cześć jeg o  
pa u ięci I

W naszym  św ia tk a  lite rack im  z po 
w odu pow staw ania now ego pism a wre 
ja k  w ulu, tw orzy  się na poczekania 
kom plet red ak cy jn y  i s taw iają  naj- 
p rzeróżm  jjsze  horoskopy. Tymczasem 
„sta ra  gw ardya" idzie  dalej raz  w y ­

tk n ię tą  d rogą  i n ie najgorzej n a  tem  
w ychodzi. P rzybyw ają  ty lko  now e s i­
ły , bardzo ożyw czo w pływ ające na 
zaw artość łam ów  naszej prasy  oodzien- 
nej i tygodniow ej Do tak ich  sił po­
żądanych  należy np. k ilk u  w spółpra­
cow ników Gazety Polskiej, k tó ra  n ie ­
w ątpliw ie je s t pism em  bapdzo ruchli- 
wem  i ożyw ionem .

Nie znam  sk ład a  te j redakoyi, ale 
to w idzę, że g łów ny kierow nik, p. Hen­
kel, mPi ręk ę  szczęśliw ą w  doborze sił. 
Może czasam i je s t  pobłażliw ym  i p rz e ­
puszcza próby m łodzieńcze, jak ie  zna- 
leśóby się n ie  pow inny w łam ach tej 
m iary, co „G azeta Polska" organu , ale 
z d rug ie j s trony  um ie w ydobyć z u k ry ­
cia ta len ty  p isarsk ie . W ogóle „G azeta" 
za licza s:ę te raz  do pism, k tó re z p rzy­
jem nością b ierze się do ręk i z tą  p e ­
wnością, źe zawsze znajdzie  się coś 
godnego uw agi. Pomim o tyoh  zalet 
jed n o  z najstarszych  pism w arszaw ­
skich w iedzie podobno żyw ot dość 
n iepew ny, co bodaj now ym  m ech bę- 
dz.e dowodem jak trndno  trafić w upo­
dobanie czy te ln ików  naszych.

Każda p raca nczciw a na polu dzien- 
n ikarsk iem  prędzej czy później docze­
kać się m usi uznan ia . D oczekała się 
też  jeg o  skrom na „Zorza", k tórej 
w ielkie za le ty  podniosły  tak  b ieguno­
wo różne co do k ierunków  organy, 
“ u „P rzeg ląd  K atolicki" i „Głos". Jako 

pismo d la ludu  je s t  „Zorza" n a  nasze 
w arunk i prow adzoną bardzo  dobrze, 
ozego dow odzi w zrasta jąca  u s ta w ic z n a  
liczba prenum eratorów .

W spraw ie dalszej budow y pom ni­
ka M ickiewicza n as ta ła  chw ilow o po­
żądana bardzo cisza. Plac, albo raczej 
częśó skw eru n. K rakow skiem  P rzed­
mieściu n a  w prost u licy  Trębackiej 
opasano już parkanem , pism a doniosły, 
że rozpoczęto ju ż  prace przedw stępne, 
ale poza tem  n ik t jn ż  n ie  w trąca  się 
w a try b u cy e  kom ite tu , ani nie kw e 
styonu jc dobrej woli jeg o  członków . 
Z w ydaw nictw , jak ie  n iechybnie po­
sypią się w  znaoznej ilości z racy i 
obchodu s tu le tn ieg o , uk azał się już 
tom , w ydany przez księgarn ię  p e te rs­
burską p. G rendyszyńskiego , & za ty tu  
łc * a n y  „K sięgą zbiorow ą". W ydaw nic­
tw o to  uiezby t fo rtunne , w idoczny w 
niem  b rak  planu, obok bowiem  prac 
p. Spasow :cza, Bełzy i w ie li  innych , 
zna jdu ją  się tu  rzeczy  bardzo m ałej, 
a p rzynajm nie j n ik łej w artości. Błę 
dem, biorąc choćby ze stanow iska czy­
sto kupieckiego, w ydaje m i się tak że  
pom ieszczenie w  „Księdze* rozpraw ki 
p Iw an a  Franki, k tórego  nazw isko  po 
ogłoszeniu  słynnego pam fletu i po 
w ydrukow aniu  osta tn ie j „pracy" o 
chłopie galicyjskim , służyć może ra  
czej do odstraszen ia  kupującego, a n i­
żeli do zachęcenia kn w zięcia książki 
do ręki.

Po za tem  ruch  w ydaw niczy  n ie  
objaw ił się jeszcze  w całej pełni, po-« 
mimo, że d ługie, zim ow e w ieczory 
zdają  się jn ż  byó za paseru. K ilka po­
wieści oryginalnych , k ilka opisów , je ­
den tom  „Szkiców" A skem ary’ego, oto 
i cały dorobek z osta tn ich  k ilk u  ty ­
godni. Zapow iadanego w ydaw nictw a 
p. G ranow skiego i S ikorskiego, „Bi­
b lio teki dzieł wyborowych* ukazał się 
ju ż  tom  p ie rw szy ,1 obejm ujący S łow ac­
kiego „Powieści poetyckie". Jako  d ru ­
gi tom ukażą się „Tułacze" Bolesławi 
ty, później „P am iętn ik i Paska" itd. 
itd. S łyszałem , że „B iblioteka" odbita  
w 10.000 egzem plarzy  rozeszła  się 
praw ie na poczekaniu  i że pośpiesznie 
odbijać m usiano now y nakład. Jeżeli 
tak  je s t, to  dow odziłoby to, że naw et 
bardzo tan ie  edycye przynieść mogą 
godziw y zysk wydawcom . T eraz palą 
oą kw estyą je s t jeszcze w ydaw nictw o 
w rodzaju  „Buch fu r Alle", „ Illu s trie rte  
W eil" itp . F ak tem  je s t  n iezbitym , że 
te  poczytne pism a rozchodziły  się do 
tąd w kilku tysiącach egzem plarzy  w 
W arszaw ie i Królestw ie.

Zaznaczam , że „rozchodziły*, obec 
nie bowiem , jak  to  stw ierdzają  głośne 
księgarze, cyfra p renum erato rów  spadła 
do m inim um  i publiczność dom aga się 
tego  rodzbju  zeszytów  polskich. Nie­
ste ty  ! j&k dotąd ich n ie  m a i chyba 
znów  jak i energ iczny  nak ładca  p o w o ­
ła  je  do życia. Pole to  n ie w yzyskane.

N ieszczególnie rozpoczęła się także 
kam pania zim ow a w tea trze . I  do d e­
biutów  nie m iał szczęścia p. Ł adnow ­
ski, k ry ty k a  bowiem bardzo  ostro o- 
beszła  się zarów no z p an ią  Moes-Rem- 
bow ską, ja k  i p aan ą  N oskow ską Po­
sypały  się grom y na głow ę reżysera  i 
to  n ie  zaw sze słuszn ie w ym ierzone. 
S ił kobiecych w tea trach  polskich je9t 
b rak  w ielki, cóż więo dziw nego, że 
dbały  o dobro sceny p. Ładnow ski 
próbuje różne asp iran tk i. Z resz tą  p. 
Moes w y k azała  ćądź co bądź in te ii- 
genoyą i zapał, a teg o  lekcew ażyć nie 
w ypadało.

W T ow arzystw ie m uzyoznem  ro z­

poczęły  się ju z  w ieksze i m niejsze 
„w ieczorki", ale n a  początek  zarów no 
program , ja k  i siły  w ykonaw cze n ie  
przedstaw iły  n ic godnego szczegó ln iej­
szej uw agi. Melomani cieszą się p rz y ­
jazdem  B attis tin ieg o , tego  pieszczocha 
W arszaw y, kcorego w ystępy  zapow ie­
dziano ju ż  w operze.

P anie w arszaw sLie zdobyw ają so­
bie coraz now e pola p racy  1 W o s ta t­
n ich  ty g o d n iach  zapad ła  ucbw aia ko­
m itetu budowy kanałów  i wodociągów , 
mcoą k tó re j to  uchw ały  wysoce uciąż­
liwe obow iązki „kontrolorek* ro b o tn i­
ków n a  w szystk ich  lin iach  p row adzą­
cych się robó t postanow iono oddać 
— kobietom . Ze w zględu, że zap ła ta  
je s t  wizglęanie w ysoką, 1 75  ru b li d z ien ­
nie, kandyda tek  nie zbraknie, ozy j e ­
d nak  w y trzym ają  to  b ieganie po różnych 
częściach m iasta  w deszcz, b ło to  ozy w 
spiekotę, czy w reszcie n ie  obędzie się 
bez w ypadków  p rzy  w chodzeniu  do 
przekopów  lub  p rzeskak iw aniu  p rzez 
belki itp . to  w ielka  kw estya , sądzę 
też źe b io rą  pau ie  zadanie ponad  si­
ły . Niedawno w y d arzy ł się bardzo  
sm utny  w ypadek, że z pow odu pośli­
zgnięcia się ru n ą ł w przekop  p ra n ty - 
kan t, uczeń szkoły  M ittegc Poznań- 
czyk, p. Z ygm unt S zuster. O ile ła ­
tw iej kobiecie zahaczyć sukn ią  lub  n ie  
dojrzeć n iebezp ieczeństw a 1 §

Czego jed n ak  n ie  w yw oła po* 
trzeb a  ?

R O Z M A IT O Ś C I.
Wzruszająca uroczystość. Niezwykła 

ceremonia religijne odbyła nię w Faverges, 
w górnej Sabaudyi. Wyświęcony niedawno 
w Beminarynm misyj zagranicznych k*. Adolf 
Patuel, przed kilku dniami w kościele para 
finlnym odprawił prymieye. Do »«zy służyli 
m a trzej jego braoia — księża. Obeoni byli 
także dwaj starsi bracia — kapłanów: je­
den jest trapistą w Tamie, a drngi profeso­
rem seminaryum w Y alenct; najmłodsza 
siostra nie mogła byó przy tej ceremonii — 
jest bowiem zakonnicą reguły iw. Wincen­
tego a Panlo.

Na głodnych. Największą składką 
prywatną jest bezwątpienia fundusz, zebrany 
na głodnych w Indyaob. Wynosi on wedls 
oświadczenia lorda mera Londynu złożone­
go na ostatoiem posiedzenia komitetu, aż 
1,500.000 ft. strl. tj. 18 mil. zł. wraz z 
pieniędzmi, które napłynęły z Ameryki. Wy­
dano wprawdzie 6.000 ft. na ogłoszenia leca 
wszystkie prawie dzienniki prtyezyniły się 
swymi datkami do powiększenia składek. 
Z wyjątkiem prowinoyj środkowych Indyj, 
głód został już zażegnany, a przytem widoki 
przyszłyeh nrodz*jów są dobre.

W y śc ig i w  J a p o n i i .  Mikado japoński, 
sam będąc sportamenem i amatorem koni 
dba niezmiernie o rozwój tej gałęzi hodowli 
w państwie. Sam jest właścicielem 3000 
koni, a których 2000 stoi na fermie cesar­
skiej w Niocap, 600 na stajni w Simontta, 
a reszta w Sotoyama. Z woli cesarskiej u- 
rządzono wyśeigi, lecz tylko w celach hodo­
wlanych. Przedewszystkiem wstęp na wy­
ścigi kriztnje 3 dolary, a następnie zakłady 
wszelkiego rodaajn są najsnrowiej prawem 
wzbronione. Totalizator jest wyklęty, a  wej­
ście dostępno tylko dla lndzi bogatyoh. 0 - 
prócz waz, porcelany, mebli i chryzaatemów, 
mogłaby Europa i nioktóre zwyczaje impor­
tować z Japonii.

T l ie re  a ra  th in g s ... są rzoczy na nie­
bie i ziemi, o których dopiero z K uryera  
Warstawr,kiego można się dowiedzieć. Osta­
tni numer tego pisma taką podaje eeazacyj- 
ną wiadomość. Krążące po Warszawie samo­
chody Benza sprzedano aż do... Paryża. Wa 
Francyi jest tak dniy popyt na samochody, 
że fabryki nie są wstanie podołać zamówie­
niom. Z tej też przyczyny fabryka w Mann­
heimie nie może dostarczyć samochodów, za­
mówionych przez przedsiębiorcę warszawskie­
go dla zastąpienia sprzedanych Francuzom. 
Okazuje się stąd, io (dyby w Warszawit 
powstała fabryka samochodów, mogłaby całą 
p-odnkcyę swoją sprzedawać aż nad bek^anę. 
Niepodobne to do prawdy, a jednak praw­
dziwe.

I lra m a tp rg ó w  ja k  g rz y b ó w  namno­
żyło się n nas Na kcikurs dramatyezny 
K u b e r a  Warszawskiego, co prawda po­
ważny, bo kwota nagród wynosi ógółem 
1.500 rs. nadesłano aż 105 prac a między 
nimi nawet jedno libretto operowe. Eomisya 
mająca czytać i oceniać tę bibliotekę nkon- 
stytuowała się 18. bm. a wchodzą w jej 
skład : Teodor Jeske-Choiński, Władysław 
Bogusławski, Felicyan Faleóski, Jan Gadom­
ski, Aleksander Głowacki (Bolesław Prns), 
Kazimierz Kaszowski, Stanisław Krzemiński, 
Aleksander Ładnowski, Ignacy Matnszewski, 
Franciszek Nowodworski, Jan Rutkowski, 
Antoni Sygietyński i Bronisław Zawadzki.

1  V  | J1 A ^ P I | ś | |  /€* A  ^ 0 ^ 1 ^  (oboK cukierni W -g o  Grossa) i  • , * z u ^ i  4 - 1 1  j  z • • * •d t  l  l l v u I H J I  w  l a t  poiecąją pasy i oliwy ao maszyn, artykuły  budowlane, artykuły  gumowe, techniczne i chirurgiczne
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DZIELĄ
śp. L i r a t t F f i l M i i o :
Koi; fc ren cy e  o p o w o łan iu . Cena 

1 złr., z przesyłką o 15 ot. więcej.
P o d  w odzą O p a trzn o śc i. Cena 1 

złr., z przesyłką o 15 ot. więcej.
O skar i W a n d a , obraz d ram aty ­

czny w  15 odsłonach, wierszem. 
Cena 1 złr. i 20 ot., z przesyłką 
o 15 ct. więcej — są  do nabyoia

f  KSIĘGARNI KATOLICKIEJ,
D r WŁAB. MM0W8KIEG0

w  K r a k o w i e .

Nadsyłający należność za wszystkie 3
dzieła, kosztów przesyłki nie penosl.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyrazu.

ŁÓŻKA żelazne składane po złr. 5-80, 
z bokam i, orzechowo lakierowane po 

złr. 14-—, 16 —, 1 8 ' - ,  20-— i wyżej. Łó­
żeczka dziecinne po złr. 12'—, 14' , 
16— , 18-— i 20’—. Materace sprężynowe 
po złr. 12'50, poleca P io tr Chrząstowski, 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitul­
ny 1 (naprzeciw katedry).

fREM IO W AN E medalami tutki Niemo 
iewskieeo aą wszędzie do nabyoia.

Sa'on Mód W. Baternay, Trze­
ciego Maja 13, otrzymał nowe mo­
dele i filce w wielkim wyborze 
z Paryża.
T T  a  1 A O r 7 a  petereburgskie męskie, 

L U O ż i t /  damskie i dla dzieci, 
sprzedaje po cenach fabrycznych
S T A N I S Ł A W  G A B R I E L

we Lwowie, plac H alicki 3.

B u l i o n
świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
sniżonych cenach złr. 5-— , 6— , 7*50; dla 
ehoryeh z samego drobiu i daikiego ptac 
twa po 10 złr. kilo. Łapszyn — Brzeżany

c
3233

HR. GARMS’A
Bodanbach a/E..

Fabryka ielauycl
P I E C Ó W .

0 9 "  Proszę ż|dać katalogu!

Towary koi&Mlae
i owoce południowe

w  najprzedniejszej jakości
w handln 7920

St. Markiewicza
L w ów , R y n ek  1. 42.

P r z e c iw

Reumatyzmowi
u e w ra lg i i ,  k ł a d u ,  c ie rp ien iom  dol- 
r / m , kn rezom , n a  zim ne rcee  i  no­
g i itd. w ysyła 2 japońskie p tszk i do 
og rzew an ia  z 60 p rzy b o ram l i opissm 
użycia za cenę złr. 150  za pobraniem 

pocztowem lub nadesł. należytośoi.
, , A X J  M l K A D O “

G. Singer, c. k. nadw. dostawca, Wlen, 
I., Rothoniharmstrssse 5.

Ilustrowane prospekty gratis i franco.

H an d e lza ło żan y  w ro k u  1789.

FR Y D E R Y K  SCIKBTJTH
L w ó w ,  B y ń e k  1. 4 5

poleca najtaniej
HERBATY czarne 

aromatyczne, silnie naciągające: 
Cougo N r. 1 . . . . ‘/a kilo zł. 1-90
Sauehoug Nr. 2 . .
Bonehong zbioru majowego

w y b o r n a .......................... */, „
Congo K aizow  najprzedn. .  „
Najlepsze O kruchy h e rb a c ia n e  

złr. 1-50, 1-80 i 2 50.

2—30

3—
4—

znakomite w sm aku:
Ceylon Nr. 1 . . .  . 7 i kilo z t-

„ 3 ............................... „ 1'08
» 3 ........................................... 104

n » 4 . . . . b » »  1
Z ło ta  J a w a  . . . .  „ » » 1-08
M oeca a ra b s k a  . . .  „ „ .  1*08

Opakowanie nie zalicza się.

Przez wynalazcą prof. Dra H e ld ln g a r a  wyłącznie upoważniona fabryka

HEIlHa PIECÓW IHEIDINGEROWSKICH.
H .  H E I M ,  m

a. Ir. nadw. dostawca!  ̂ -Ji

w W iedniu— Dobliiig
o. k. nadw. dostawca] w " • *  W W ic d t l iU , 1. K o J ł l l t i r k t  7 .

Praga, Hybernergasse 7 —  Budapest, Thonethof
P a ten ty  we w szystkich państw a. P ierw szem i nagrodam i odznaczo- 

. n a  na w szystkich w ystaw ach.

regulacyjne i w entylacyjne piece do napełniania.
Dla m ieszkań, szkół , biur i t. d. całkiem skromne i gustowne. 
Dowolna długość palenia przy opalaniu koksem, do 24 godzin 

r  trwa paliwo przy opalaniu węglami kamień nemi.
O palanie k i lk a  p o k o i ty lk o  je d n y m  p iecem .

W HEI
Ostrzegamy przed naśladowania- 
mi powołując się na nasz znak 
ochronny lany w środka drzwi 

od pieca.

MEIDINCER-OFEN  
fe, H H E I M  ^

JJ PIECE H E S T I A
N apełnianie bez hałasn, bez kurzu, usuwan e popiołu i żużli.

H e im ’a K O M ’ N K I  t r a w ią c e  d y m .
Kominy zostają bez dymu. Nieograniczony czas trwania palenia. 

Stosowne na każde paliwo.

K A L O R Y F E R Y  tr a w ią c e  d y m . C e n t r a l n e  o p a ­
l a n i a  w s z e lk ic h  s y s te m ó w . S U S Z A R N I E

na cele przemysłowe i gospodarczo-rolnicze. — Prospekta icensiki darmo i opłrtm e

Najlepsze czernidło na świecie.
Kto chce mieć bardzo czarne obuwie, świecące I trwałe, 

nieehaj kupuje

Fernolendfa czernidło do obuwia,
« i  1 a .  j a s n e g o  o b u w i a  

ty lko  F e rn o le n d fa  C re m e  b a r w y  s k ó r z a n e j .
W n ę d z l *  « lo  n a b y o i a .

o. k. uprz. fabryka założona w r. 1832 w Wiedniu.
Skład główny: Wlen, l„ Schulersłrasse 21.
Z powodu wielu bezwartościowych naśladownictw 

nałeży bacznie uważać na moje nazwisko,1
IB ft* . e m i d L t .

Oliwę do maszyn
a mianowicie:

m ineralną galicyjską i kaubazką, 
rzepakow ą odkw aszoną, oliwko­

wą włoską i dalm atyńską,

Oleje cylindrowe,
Oleje zgęszczone itp.

p o le c a
po  n a jta ń sz y c h  ce n ach

WOLF GZOFP
•kład farb, pokostów, lakierów

Lwów, n llc a  Ż ó łk iew sk a  1. 2.

jestSzwfjcarski jedwab
Proszę żądać próbek naszych nowości w czarnych, białych i innych kolorach 

od 35 ct. V ' złr. 12 50 za metr.
Specyair ość: Najnowsze materye jedwabne na suknie damskie.
W y s y ł k a  w p r o s t  d l a  o s ó b  p r y w a t n y c h .  Wysyłamy wybrane mate­

rye jedwabne, oclone i opłacone do mieszkań w każdej żąlan  j Pości.

S c h w e iz e r  &  C o ., L u c e rn , S c h w e iz .
D o m  „ p o r to w y -  J e d w a b i ó w .

Prawił tairiffli m  aa obiory
jesienne i zim ow e 1897.

S ztuka m tr . 3.10 na długi 
zupełny ubiór m ęski (sur­
d u t , spodnie i kam izelka) 

kosztuje tylko

z l r .  4 80 z dobre j
z ł r .  6*— z lepszej . - -
z ł r .  7 75 z do sk o n a łe j r W fiłfiy  
z łr . 9—  z znakom itej 
z ł r .  10 50 z na jlepszej 0WCZBJ.

Materye na płaszcze zimowe, sukna do polowania, loden, kamgaroy na surduty 
materye na spodnie w najlepszym wyborze. Sukno Damenturh i wszolkie egzy­
stujące gatunki materyj wysyła za pobraniem, znano znajwiększej rzaicluości

Fabryka i Skład sukna

81EGEli-lMHOF w BERSIE
P ró b k i g ra t is  1 franeo . D o staw a w ed le  zam ów ienia  pod gw arau ey ą . 

Znaczny zysk kupować wprost w wspomnianej firmie.

SES

a * ;

e

Patentowany
e wszystkich

X ,
5» X X ,

p a ń s t w a c h  p o s i e p o w y c h .

\ „Multiplex“
elektryczny daleko nośny

zapa lacz g a zo w y
100.000 aparatów

jn ź  w uży­
waniu.

o * ’
O*

„Multiplex“, ósterr.-ungar. Gasfernzunder Gesellschaft
4213 T I ., S tn m p erg asse  7, W IE N , V I., S tum pergusse 7.

SPÓŁKA WYDAffSICZA POLSIA, Kraldff, In s i,
St. Tarnowski. — Nasze dzieje w ostatn ich  100 latach.

To nowe d r u g i e  w y d a n i e  rozgłośnego dzieła St. Tarnowskiego wydaliśmy 
nadzwyczaj starannie. C z c io n k i  n o w a ,  bardzo czytelne, p a p i e r  w e l in o w y ,  — 
9 0  r y o i n  (w I. wydaniu było 36) p r z e p y s z n ie  w y k o n a n y c h ,  (f? czarno, 2^ 
w różnych kolorach, wedle obrazów inb rysunków M atejki, Ju liusza  Kossaka, W oj­
ciecha Kossaka, M ie a ła  Stachiem cza, P iotra  Stachowicza, A . Grottgera iti., por­
trety, widoki gmachów i kościołów, sei ny historyczne itp.

Drugie t o  w y d a n ie  J e s t  b a r d z o  r o z s z e r z o n a  i u<np, łnione do ostatniej 
chwili. — Strona typograficzna 1 opraw a nie mają równych souie między syda- 
wnictwaini polskiemi ostatnich 10 lat, zwłaszcza, jeżeli się weź cie pod rozwagę, że 
w szystko w ykonane k ra jow em i s iła m i i to za eenę wprost bajeczn ie  niską"
1) za

9 IL F  G E IIR T H  V  c. i k. nadworny maszynistą
urządza piece, w szelk ie  palow iska — fabryka i lejarnia żelaza

"W ie d le ń , V II ., K a l s e r s t r a s s e  N r, 71. 
0. k. uprz. piece o nieustającym ogniu z płomieniem.
C. k. uprz. piece o nieustającym ogniu „Austria" &8JS)
przydatne do każdego materyału opałowego, n iez rów nane  w zasto sow an ia  i sw ojej p ro s toc ie .
Wielka oszczędność 1 Piece palą się ca łem l m iesiącam i. P łaszcze ochronne do pieców z wentylaeyą.

K aflowe piece o n iensta jącym  ognia .
Płaszoze z lanego żelaza do pieców dopełnianyoh z wentylem.

Piece dopełniane od 7 złr. wyżej. Piece przenośne.
Kaflowe palowiska do maszyn. Całe urządzenie kuchen, zarówno dla wielkich domów, 

jakoteż hoteli i innych zakładów. Przenośne kuchnie do gotowania.
N ajw iększy  sk ła d  p leców , kneheń  ł  pa low isk  od n a jp ro stszych  do n a jw y k w in tn ie jsz y c h , nm a-

liow anych . Cenniki i w zory  g ra t is  i fran eo . 2113
S s ł a d  w *  Ł w o w i o  u  J a n a  S c h u m a n a  , p l a c  B e r n a r d y ń s k i .

m & m

4 >

P i « r v ł s u a  o .  k ,  n a d w o r n a

FABRYKA MEBLI ŻELAZNYCH

Augusta Kitschelta Spadk*
a Alaysedcrgnsso.W ian ,  I. Karntnerstrasso 4 2 .rai<!(]zy Ansnstinerstrasse"i

Ilustrowane specyalne cenniki na

Meble żelazne dla szpitali i 
sal operacyjnych.  lT,

\*

2150

 _
Jako nowość: 

Ł ó ż k a  d z ie c in n e  
z au tom atyczną  s ia tk ą  do 

zam y k a n ia  (<*. k austr. przywilej) 
dla ochrony dzieci od wypadku, gdy czasem 

stojąc w ł żeczkach narażone są na wypadnięcie. 
Przyrząd ten można i do używanego łóżka p-/.ystosowae. 

('pis i wzór gratis.

Na żadnym wielkim krachu!
tylko na rzetelnej pedstawie się opierając, jesteśmy w możności poni­
żej wymieniony garnitur ze srebra hryatukiego składający się z 56 
sz.uk, po niesłyotianie niskiej nenio, bo tylko za złr. 0 8 0  sprzedać.

6 sztuk najlepszych bryt. liożów sto ło w y ch  z prawdziwy ang. klingą, 
6 „ ameryk. bryt. s re b rn y c h  widelców  z jednej sztuki.

sreb rn y  cli ły żek  sio low yćll,
„ „ s reb rnych  łyżeczek ,
„ „ s re b iiia  ch o ch la ,
n „ s re b rn a  cbocbc lka ,
v „ s reb rn e  k> bkl n a  ja ja ,

afigwlBk. luyt. s reb rn y ch  liliżaneczuk z podstaw kam i, 
efek tow ne lich ta rze , 
sil ko do h e rb u  ,y,
nadeprza eu k ro w u iezk a  na n ra lk i enkier, 
najlepsze noże do owoców w porcelanowej oprawie, 
n.vlepsze v ,d e lc e  do owoców w porcelanowej oprawie, 
podstaw ek  V ie to r la  

5 6  sztuk razem tylko z łr . 6 ’CO. 2226
Wszystkie powyższe 5 6  przedmiotów jesteśmy w możności za najniższą 

I cenę z ł r  6  6 0  sprzedać. Hrylańskiu srebro j , st na wsk.óa bi»łyui luelal-m, 
którego ta sretirna barwa przez 25 lat utrzymuj- «ię, za co gwarantuję dJia 

| lepsztgo dowodu słów powyższych podajemy nadępnjąee
P u b l i c z n o  o ś w l a d o z o m o .

Jeśli posłany garnitur ze s reb n  br taiisltiego n.e po luba się zipfaconą 
nalfżytc-śó natyclimiast zwrócimy. Jeżeli ktokolwi-k poirz bowić sęlzie, nie. li 

j  zamówi sobie powyższy wspaniały g jn iiu r , który nadaje się osohli-ie jako

p o d a re k  ślubny lub św ią teczn y
j tkoleż d!a hot lów, domów gościnny li oraz lepsz. cb domów pry w. t-iych.

' Dostarcza ty lk o

D o m  e k s p o r t o w y
dostawca stowartyszlń nauczycielskich, zaprotokołowany, i.itnicjąey od Mt 30

W i c n ,  I I / 2., P n t c r i ś t r a E s e  1 6 .  H

RONCEGNO
najsilniejsze naturalne wody mineralne zawierające arsen i żelazo

zaleeane  p rzez  na jp le rw sze  pow agi le k a rsk ie  p r z y :

anemii, chlorozie, cierpieniach nerwowych, skórnych, 
kobiecych, malaryi etc. 20s6

P i c i e  w o d y  t r w a  p r z e z  c a ł y  r o k .
Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach.

50,000.000
sadzonek leśnych wszelkich gatunków drzew krajowych i

p  r  50 0 .0 0 0  - f v
drzew parkowych, krzewów ozdobnych i owocowych

poleca do k u ltu r jesiennych  2257

Leśnictw o Z assó w  pod Czarna
o. p. Zassów, stacya kolei i telegr. Czarna. Cenniki opłatu ie.

Z n a n o  o  c l  r .  1 8 6 8 .

[ Wysyłka na prowin ;. ę za pob-anisin p.iezt. Inb poprzedniem nade ®  
Isłanicm gotówki. P roszek  do Czyszczonia 10 c t., sk rzy n k a  40 et. 
'Praw dziw e tylko z marką ochronną. Liczne świadeot »a do przejrzenia '

Proszę soróbow ać najpraktyczniejszą nowość
do Czyszczonia czarnego i kolorowego obuwia , jako też  skórzanych 

artykułów  wszelkiego rodzaju.

Jft m
j W .  T B ? * *  € _ ) « * , ,  ZRć1 t r s m  h »  d t '* i  1! a l .

Nadaje skórze najpiękniejszy połysk.
Czyni ją nieprzemakalną i elastycz ną.
Nie schodzi nawet z mokrego obawia. 2215
Nie wala rąk ani snkicn
Raz w yczyszczone obawie wystarcza na kilka dni. 
Prx)te.m zaw sze ładne, czyste obawie.
Bardzo wydatne i oszczędne w  używania.

Wszelkie dotychczasowe czernidła, kremy itd. nir z twodnie prześciga.
W eleganckich m etalow ych puszkach, w 3 w u lk . po N; J ó  'sW u T ~

Do natysia w głównym składzie: F. F reu n d  & C o . B?” ‘
tudz ież  we w szystk ich  handlach  drob iazgow ych .

Zastępcom duży rabat — Bardzo pokupny artykuł.

B E R G E R A

Lecznicze Mydło Smołowcowe,
na klinikach i prze* lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich pań­
stwach Europy z świetnym skutkiem na wszelkie wyrzuty skórne szczególniej na 
przewlekłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasoiytne wy­
rzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nóg łupież 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło smołowcowe zawiera 4 >°/n omo- 
łowca drzewnego i wyróżnia się znacznie między wszelkiemi innemi 
mydhimi smołowcowemi w handlu. Golem uchronienia się przed fałszo- 
./aniaml należy żądać wy-aźnie Bergera mydła smołowcowego i uwa- 
aó na wydrukowany obos znak uchronny.

Bergera m ydła  smołoweowo-siarczanego*
Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich nieczystości cery, na 
wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia I 

kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35°/0 gliceryny i pachnące

Bergera giicaryntiie wAlo siioimo
Cena s z to k i  każdego gatunku 35 ct. wraz z przepisem użycia.

w p u d e lk ac h  po 3 sz tu k  z ł r .  1, po 6 sz tnk  z ł r .  1 90.
Z innyoh mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uwagę: Mydło be n zoo wy 
dla wydelikatnienia ee .y : mydło boraksowe przewiW wypryskom; mydło karbolowe 
do wygładzenia cery i blizn po ospie i iako mydło odwaniające; mydło ichthylowa 
na reumatyzm i czerwoność tw arzy; mynło piegowe bardzo skuteczno; mydła t » « l  
nowe przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło do zębów, najlepszy środek 
czyszczenia zębów. Względem innych mydeł Bergera zwracamy uwagę na przepisy 

użycia. Należy żądać mydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowane bez skutku.
F a b ry k a  1 g łó w n a  r o z s y łk a :  W. H e li & C oinp., w O paw ie  (T ruppau) 
odznuczona dyplom em honorow ym  na m iędzynarodow ej w ystaw ie  fa rm aeen - 

tyezne j w W iednln  1883 raku. 1628
M iejsca nnbyela  w e L w o w ie : w aptekach p p .: P. Mikolaścha, Zygm. Ritoke- 

ra, H. Biuuionfelda, Jakóba Beisera, A. Łazowskiego, A. Ehrbara, L. ilaya, K. Skle- 
p.ńskiego, J. Wewiórskiego, Dr. Zarzyckiego i A, Rappaporta — dalej w aptekach 
pp.: w Brodach u Kulaka, Krisa i Landesbcrga, w Borszcsowie n  M. Piotrowskiego 
w Brzeianach  u A. Dursta, L. N ah lika; w Brzezowie u Ilałam asa spadk.; w Ctly- 
roscie u Lewickiego; w Drohobyczu u A. Krzyianowskieg>. G. Tobiaszka; w J a ro ­
sławiu  , u J. Augermanna , J. R -hm a; to K ołom yi u Pawłowskiego, Stenzia, Wito- 
sławskiego; to Kamionce n Pilewskiego; w Przem yślu  we wszystkich 4 aptekach- 
w lizeszowie u Karpińskiego, Prona; to Samborze u J  Aleksiewieza i  Herdliozka 
Bpad.; to Stanisławowie  w wszystkich 3 aptekach; no Skolem  u apt. Lechowskiego, 
dalej w S try ju , w Tarnopolu, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach Galicy i

£ X X X K X X X  O O O O O G O O O O O
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom onorowy

e c x x x 7)
X

2 28

złr. 1*50
170

1 egzempl. broszurowany 
1 „ kartonowany „

ń 1 „ opr. w płótno, wyci­
ski złote i czerwone, herb PolBki 
w środku okładki, wykonany w 3 
k o lo r a c h .................................... złr- 2 50

4) za egzemplarz opr. w półskórek
fraucuski lub niemiecki . złr. 3- — 

••) za egz. opr. w wyborowy gzagren, 
rogi zaokrąglone, brzegi złocone, , 
herb Polski w 3 kolorach . zfr. 5-— 

Na portoryum należy dołączyć 25 ct.
Oprócz tego jest 100 egz. odbitych n a  b ry s to ln  , który cli e m i za egz. brosz, 

z ł r .  3 '—, opr. w płótno (jak N r. 3) z łr .  4-—, w wyborowy francuski szagryn (jak 
Nr. 5) z łr .  8 '—, w ee*lnlozę z ł r .  10'—.

Dzieło to jest miłą lekturą zarówno dla młodzieży jak i ludzi dojrzałych, tak 
dla ludu wiejskiego jak i ‘ Intellgeneyi, gdyż książka j .s t  w oałem znaczeniu skreślo­
ną popularnie. — B y  w obee tego n ła t w lć  t a n ie  n a b y c ie  , postanowiliśmy dla 
kupujących większą liczbę zniżyć ceny w sposób następująoy;

5 egzemplarzy broszurowanych złr. 7 '— (zam iast 7-50)
10 .  n , 3 — ( • 15—)
BO I  ” 6 0 -  ( ,  7 5 -- )

100 n r ,  100—  ( n 159— )
5 egzemplarzy tanio oprawnych (kartonowanych) złr. 8 —

10 » ■ » ” » ■ to ! i  Q-
io o  i  :  :  " i 2 o -  ( :  170-—:

Ek8pudycyn za poprzedniem nadeełanlem należytoścl lub za zaliczką.
C o n a b y c ia  w  k a ż d e j k s ię g a rn i .

B—  (zamiast 8 50) 
5—  ( „ 17— )

L IN O L E U M
la  3 '/j mm. grube, w jednym kolorze złr. 2-25, deseniowane złr. 2 o5 za metr □  

lla  2•/, n „ „ n n 1'70, - n 1 ll n
Ilia  l s/10 » 1’25, „ „ 1-45 „ „
najtrw alsze pokrycie posadzki na całe pokoje, także jako chodniki, dywaniki przed

umywalnie i duże dywany.

F. C. Collmann s Nachfolger A. Reichle, Wien, i. Kolowratring 3.

Lin ie  S f i o I i a i H l y t i - A i n c r y l i f t .
P rze ti 6/, jedno  lub  d w urazow y tygodniow o

55 L Ł o t t e r c i t t i n u  d o  I N o w .  Y o r k u .
Biuro dla kaju t: W icn, I .  K o lo w ra tr in g  9.

Biuro dla pokładu: W le n , IV., W eyringergasse  7 A.
K n ju ta  I. k lasy  : K a ju ta  I I .  k lssy  :

od t .  kw ietnia do 81. paźdz, M rk, 290— 400*) od 1. sierpnia do 15. pnW ziernika Mrk. 200
od i ,  listopada do 81. nuircu M rk. 280—S20 od 16, października ao 81, lipca Mrk. 1HO
*) Zależne od położenia i wielkości kajuty oraz chyżości i elegancyi parowca.

a a  w s i e c l i ó w k t o w e j  w y s t a w ia  w l a t w e r p l l  
bs nieEróimane

WpTo&y Umimu, tHiiton i PurfioriŁ
A 71 f i  ! ftT ł f i l i f l  Żaden artyknł toaletowy nie może rjiralizowaó 
A U  U J  L i l i a , .  p0d względem skutku i dobroci .  ANTILENTILIĄ 

Środek ten otrzymany s odświeżających substaney 
któtki“  «**sie plagi, plamy wątrublue 

blizny itd., uadaje cerze świetną blalsśó. śwlażaśś 
I ńellkataeóó. J  Cena 8 złr. ’

Pilip to ii włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użycia 
przywraca piękny kolor. PIL1PT0N nie farbnjs, lec* tyłka 
odmładza włosy, które pod wpłrwem tego znakomitego 
Środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 tłr . 50 et.

V f)  j f i  II  nąj*llniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włooo- 
wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włoBów pobn- 

________________ dza. - Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 et

P O II KSIĄZIGl

ir.tsiiiisiiiitiitnimciii mit tonowa
z  a p t e k i  B . F B A G N E R A  w  P r a d z e

jest caw nym , najpierw w Pradze uży­
wanym środkiem domowym , który u- 
trzymuje rany w czystośei. ochrania od 
zapaleń, bole koi i działa chłodząco.
V  dawKaen po 35 i 25 ct. Pocztą o 6 ci- więcej

j e . t  od przeszło lat 30 ynanym środkiem 
domowym, lekko rozwalnlającym i pobu- 
dznjącym apetyt. Trawienie wzmacnia, 
a przy ciągłem używaniu stale reguluje.
Flastfca i zł., mała 50 ct., pocztą 20  ct. więcej.

Przestroga. Wszystkie części opakowania za­
opatrzone są tn uwidocznioną marką ochronną.

f f i ?  Apteka B. Fragnera
P x& g , K l e l n i e l t e ,  Eoke d. Sporaergasse. Codzienna wysyłka.

9 k ła d j we wszystkich ap tekach A nstro-W ągier. We Lwowie w znaczn. aptekach.

^  nie zawiera żadnych metalicznych pnymieszek, jest 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega da 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem

każenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 »łr. 50 

ot. liózowy dla blondynek kremowy dla szatynek i brunetek, mała pudełka 
70 ct., więksse 1 złr. 20 ot., i  łabędziem 1 złr. 60 oańtćw,

to najczystaza najdell- 
twarzy, os daje piękną, 

do higienicznego upię*

W  u d  i i  f i i ł i l k  O W i)  Usuwa z twarzy pryszcze, lisiąjo, trądziki
TY i łU U  l l j  W cł« pierzchnieme i łuszczenie skóry, wrgł&du

zmarszczki i dołki ospowo. Twarz odświeża,
wybiela i wydelikaca, — Cena 1 złr.

IJ. IMATOWICZ
X  we

U
we LWOWIE w sklepach własnych przy ulicy Kopernika 3, ulica u.iinkm 
1. 11 róg Boimów. — W KRAKOWIE Sukiennioe L 20 .— W CZEKNIOW-

OAOH Rynek 1. 2.

X X X X X X X X X X X X X X X X X M O O  > ć
1 1 /1. . 7A Ó "  ? tow arów  wełnianych, modnych, jedwabnych i bławatnych poleca po najtańszych cenach przeniesiony W||JiDlmg 'gnillo l a b A j , ,  j i  |L A m  
l i O W O S t l  z pi. Krakowskiego 3 I. piętro, na ulicę Krakowską I. 14 (ró g  Ormiańskiej) znany od 40 la t magazyn „ . . „ „ j  “ t l i l R l l I l d  u I l D O f i i

M M i m ę  g a f a m i  i i i u s h i }  I  W t n n ,  S s i t o n f ,  © j f m M
p  o l  e « x ł  »  J  m  JL « »  J

M IKOŁAJ LUDWIG
L w ó w  p l a c  l l a r y a c k i  I .  $ ,


